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W ogniu dyskusji nad ustawą eugeniczna

Bieda i niepewność przyszłości -  wrogami rodziny
Wygasa manja ..daiiclngowaiiia", ginie „życie hotelowe", ale nie zyskuje... dom i rodzin?

Z licznych listów, które nad­
chodzą w oapowiedzi na postawio- 
ne Przez nas pytanie- „czy nale­
ży wprowadzić ustawy eugemez- 
ne tv Polsce?" —  ogromna więk­
szość wypowiada się za wprowa* 
clzeniem ustaw Aczkolwiek są 1 
°*tre g-losy przeciwne, a wśród 
^ 'ch, którzy wypowiadają się za 
"'prowadzeniem ustaw, niemal 
wszyscy wypowiadają zastrzeże- 
' ia, i to niekiedy bardzo daleko 
idące Przedewrszystkiem zwraca 
ją uwagę, że ustawa musi zabez­
pieczać przed na4uż.vci-ami i mu- 
s> być poparta ja k ą ś  Szerszą ak- 
( lą społeczną, mającą na celu 
tworzenia takich warunków, w 

których zasady przez nią głosr.o- 
ne, nie będą wisiały w próżni.

n i e w ł a ś c i w a  p r o p o r c j a
REPRESYJ

^ak np. czytamy w jednym z li­
stów :

„Słuszne zupełnie dążenie do 
Poprawy rasy i podniesienia fi­
zycznego i duchowego naszego 
Narodu musi wywoływać pewne 
^strzeżenia, jeżeli chodzi o nie­
które z wybranych dróg i o kate- 
Eorję luazi, którzy mają podlegać 
•sankcjom nowei ustawy. Jestem 
lekarzem i wiem, jak olbrzymie 
szkody wyrządza aikononzm, je­
żeli chodzi o młode pokolenie, i to 
wówczas, gdy rodzice są alkono- 
likamiv a także i wtedy, gdy mło­
dzież sama pije. To są oczywiście 
rzeczy nienormalne Te należy 
tępić wszystkiemi dostępnemi
środkami. Pojęcie jednak alkoho­
lizmu nie jest sprecyzowane. For­
ma nałogu tego jest czysto bardzo 
różna i postawienie niewyraźnej 
granicy kogo należy podciągnąć 
Pod sankcje, a kogo uwolnić, mu­
si budzić zastrzeżenia* i to tem- 
bardziej, żt nawet w wypadkach 
stwierdzonego nałogowego alko­
holizmu rodziców. niemal w
więksa ości wypadków dzieci nie 
dziedziczą ani skłonności ku alko­
holowi, ani nie są obarczone ja- 
kfemiś wadami psychicznemu czy 
fizyczne ml, Często bardzo są lo 
jednostki bystre, zajmujące nawet 
wybitne stanowiaka: co więcej,
•-awet w następnem pokoleniu nie 
'oznacza się najczęściej wpivw a- 
ta'vi8tyc2ny
'•RzFjr-HY p r z e c i w  r a c j o ­

n a l n e j  EUGENTCE...
„Z drugiej strony nasuwa się 

1 wne zastrzeżenie: gdy państwo
na cele walki 2 alkoholizmem 
przeznacza minimalne sumy, a z 
monopolu czerpie miljony, nie jest 
zrozum-ale, d.aczeg^, chvvvta się 
odrazu ostrych środków represji 
w stosunku do tych. którzy uży­
wają, czy nawet nadużywają al­
koholu, mając w swyct ręk«ch 
' ‘.ożność przez propagandę i od­
powiednią politykę monopolowy 
1 bp. barazo wysokie ceny) ogra- 
n;czyć spożycie alkoholu wysoko 
t-rocentowego do granic bardzo 
nie"ielk ich . Dr. K, R.«.

PR.AWDZIWĘ DOBRODZIEJ.
STWO... 

d z is  p r o b l e m a t y c z n e

Kfcoś inny pisze następująco: 
ustawach eugen.cznych bar- 

uzo znaczny nacisk położono na 
pomoc przedślubną i na stworze­
nie warunków, ułatwiających za­
warcie zdrowego małżeństwa. Ja­
ko kobieta uważam to za dobro­
dziejstwo, ale tylko w pewnym 
se” 5i*-. Pomoc państwa bowiem w 
zakresie tworzenia rodziny ma o- 
gramczyc się do niewielu stosun-

" 0  rt dków pomocniczych w
se isae materialnym.

Możnabe >otraktowap tę rzecz 
anegdotyczni' : Wzi “ ^  reki
: mutne tabUce fim iarU lootó no
worodiow 1 mafoletnich oraz licz- 
by ilustrujące spadck /aw irra. 
nych małfteflstw i 5padt.k p rzm ). 
stu dziec.. Zestawić projaktj i 
rzeczywistość. Te rzeczy nie *

tych, którzy je już stworzyli Mó­
wi się często o walce o dom ro­
dzinny, o oderwaniu kobiety od 
pracy biurowej, a mężczyzny od 
takipgo życia, w którem kawiar­
nia staje się centrum jtigo co­
dziennych zainteresowań. Nie mó­
wi się już wprawdzie i nie na­
rzeka, że kobieta zajęła s*ę dan­
cingiem, a męzczyzna uważa dom 
i rodzinę za anachronizm 1 pm 
wadzi życie hotelowe, nie przy­
wiązując się do tego, co powinno 
*51a niego stanowić główne punk­
ty zainteresowania...

„Warunki tak się zmieniły, sto­
pa życia tak spadla, że o dan­
cingu wr przeciętnej rodzinie ko­
bieta me marzy nawet, a męż-

rywek w postaci pól czarnej, czy 
czegoś podobnego Ciekawe jest 
jednak, że przy tem obniżaniu 
się stopy życia, nie obserwujemy 
w większości rodzin zacieśnienia 
się węzła życia domowego, wprost 
przeciw nie, panuje jakaś machęć 
do domu, a atmosfera domowa 
Wskutek ciężkich warunków ma­
terialnych często test taka, że nie 
daje wypoczynku, albo powoduje 
przemoczenie i przedenprwowa- 
nie.

OCZEKIWANIE „WIELKIEJ 
ZMIANY"

„Są to. oczywiście, wszystko 
objawy drugorzędne, uboczne, ale 
na nie chciałam zw rócić uwagę

czyzn.i poza domem szuka sobie Tylko jakaś wielka zmiana, ja- 
już tylko najskromniejszych roz- kieś now«-. zupełnie ułożenie sto­

sunków’ gospodarczych, może aać 
wielu ludziom, a Właściwie przy­
wrócić im, naturalnie w nich ży­
jące pragnienia budowy swojego 
życia osobistego w ten sposób, 
by dom i rodzina stały się napraw 
dę ośrodkiem głównym. Ustawy 
eugeniczne w tych warumcach 
odgrywałyby rolę naturalnego ko­
rektora życia tam, gdzie nienatu- 
"alność jego byłaby uderzającą 1 
powodowałaby szkody społeczne. 
Obawiam się, że przy dzisiej­
szych arormalnych stosunkach, 
ustawa chociaż tak pożądana i w 
założeniach swych słuszna, nie 
spełni zadań, które jej są przej 
twórców wyznaczone I dopiero 
w nowych czasach i odmiennych 
warunkach nabierze treści.

Tekla P.

Masowe przenoszenia nauczycieli
dezorganizują nasze szkolnictwo

Warszawski zjazd oświatowy 
nasuwa „Polsce Zbrojnej" reflek­
sje na temat zaniedbania nasze­
go tromu oświatowego. Przypo­
mina zatem słowa marszałka Pił­
sudskiego wypowiedziane w roku 
1930 do gen. Składkowskiego:

—- Mnie boli mój budżet i budżet 
ministra Czerwińskiego, W Polsce 
jest 330.000 dzieci poza szkoło! 

i dodaje:
„Od „zasu, kiody te iłowt zostały 

wypowiedziane sytuacja uległa po­
gorszeniu: dziś mamy wi oaństwie po­
nad 5 1 pół miljene dzieci w wieku 
szkolnym, ale miljon dzieci jes' poza 
szkołą. Fakt że miljon azieci nic 
może korzystać z dobrodziejstwu pow 
szechnego nauczania, jest groznem 
„memen+o". Jest zjawis.dem, _iad któ 
rem nie wolne przejść obojętnie. Mu­
simy z mobili!" o w a( się na sagrożo- 
nym froncie oświatowym... Każda no­
wa izba szkolna, każdy nowy nauczy­
ciel ludowy — to ścięcie z fr.talnego 
miljona pozbawionych nauki ' sieci 
ułamka analfabetów!"

Zawiedzione nadzieje omino-s&iiatora
(Od własnego korespondent? „ABC")

Wilnn, dn. 8 stycznia 1936. t Pierwszy daje wyjaśnienia osk.
„ODPOWIEDŹ KOMUNISTÓW"

Pierwszy dzień wielkiego pro­
cesu Komunistycznej młodzieży 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
*v Wilnie minął w atmosferze 
niespodziewanie spokojnej.

Wprawdzie, gdy podczas spraw­
dzania listy świadków, powięk­
szonej przez w nioski obrony do 
liczby 120 osób, okazało się. że 
niektórzy świadkowie oskarżenia 
z liczby funkejonarjuszów urzędu 
śledczego nie mogą się stawić, bo 
się udali na miejsCe katastrofy 
kolejotyej. wywołanej ponoć przez 
zbrodniczy zamach, poczęły się 
rozlegać na sali głosy, że to „od­
powiedz komunistów" na dzisiej­
szy proces, ale wnet się przeszło 
nad niemi do porządku dzienne­
go, gdyż istotnie nie wydają się 
one uzasadnionemi

ŁA W A  OBROŃCZA
Po sprawdzeniu listy świadków’ 

Sąd, któremu przewodniczy sam 
prezes Sądu Okręgowego, p. Ka- 
duszkiewicz, przystąpił do odczy­
tywaniu aktu oskarżenia." Ponie­
waż uprzednio treść tego doku­
mentu podaliśmy, więc dziś nie 
będziemy się nad nim zastana­
wiali, przechodząc do wyjaśnień 
oskarżonych i wniosków obrorsr. 
Nawiasem mówiąc, ławę obroń­
cza zajmują najlepsi adwokaci 
Wleńscy. Do nazwisk, już przez 
nas podanych musimy dodać jesz 
cze mec, Zbigniewa Jasińskiego 
który broni oskarżonych Druto i 
Sztachelskiego. mec. Leona Ku­
likowskiego, który występuje ja ­
ko di ug; obronca Petrusewicza i 
mec. Szyszlcowskirgo, broniącego 
Liwszyca.

Oskarżenie wnosi prok, Pio­
trowski. pozatem powołano na 
rozprawę aż trzech biegłych gra­
fologów

WNOSKI OJ RONY
Jeśli chodzi o wnioski obrony, 

to zmierzały ono giównie w kie­
runku załączenia do sprawy do­
kumentów mających podważyć 
biektóre twierdzenia przedstawi­
cieli policji, głównie oparte na 
wiadomościach konfidencjonal­
nych

I tak mec. Wirszylło składa 
oniwf rsytecką zniżkę kolejowrą, z 
której w-ynikałoby, żc osk. Szcze­
kało nie mógł być na któremś 
tam z zebrań komunistycznych w 
Wilnie, bo był w tym czasie ty Ba­
ranowiczach. Mec. Engiel w pc 
dobny sposób udawadnia alibi 
swoich klientów, iecz najciekaw­
szy dokument złożył mec. Szysz- 
kowski. Miś obw icie: świadectwo 
moralności (raczę, lojalności po- 
lity cznej) Liwszyca. któremu te 
same władze, co owe świadectwo

Druto. Z zeznań jego jasnem jest 
tylko jedno, że należał on do 
Związku Niezależnej Młodzieży 
.Socjalistycznej i. że głównym te­
renem działalności ZNMS. były 
organizacje sanacyjne, jak ; Le- 
gjon Młodych, Strzelec i opano­
wane przpz sanację kola nauko­
we.

Efektownie wypadły wyjaśnie­
nia Marji Dziewickiej, która 
twierdziła, iż do ZNMS. trafiła 
dlatego, że w tej organizacji je­
dynie widziała próby rozwiązania 
aktualnych zagadnień życia mło­
dzieży. Bardzo spokojnie i ostroż­
nie zeznawał osk. Liwszyc. Wy­
pięta! się on związku z komuni­
stami, aczkolwiek przyznaje, iż 
składki na MOPR, zbierał

Z wyjaśnień oskarżonych Bia­
łorusinów (Arbanowicz, Szczeka­
ło i Smal) widać, że żywili oni 
gorące sympatjc do Rosji Sowiec­
kiej, a rocznicę rewolucji paź­
dziernikowej (bolszewickiej) u w* 
żali za święto robotnicze.

Osk Petrusewicz i Okolowicz 
twierdzą, iź byli zbyt pochłonięci 
pracą naukową, by brać udział w 
polityce, ale lokale kola nauko­
wego, któremu koleino przewod­
niczyli, udzielali na zebrania Blo­
ku Niezamożnej Młodzieży, wal 
czacego z Obozem Narodowym.

SPOWIEDŹ P. JJtlDRYCHOW- 
S KIEGO

Po nieciekawych wyjaśnieniach 
Ireny Dziewick;ej zabiera głos 
główny bohater procesu —  Ste­
fan Jędrychowski- Jego wyjaś­
nienia zrobiły na sali duże wraże­
nie. Potwierdził on niemal do­
słownie, i i  duszą i sercem nale­
żał do obozu pomajowego, do któ­
rego przylgnął jako uczeń gim­
nazjum w Brześciu, gdzie mło­
dzież podzieliła się na dwa obozy: 
jedni stanęli po stronie obalone­
go rządu, i ani po stronie mar­
szałka Piłsudskiego. Ci ostatni 
nałożyli czerwone kokardy, bo 
wierzyli, że Piłsudski urzeczy­
wistni idea! Polski ludowej.

Na uniwersytecie Oędrzychow- 
ski wstąpił do Związku Młodzie­
ży Demokratycznej, a następnie 
do Legjonu Młodych.

j .  _ _ _  “ same wiaazc, co omo.ucv.mu
M ier.W i. m«ł*Pń. °  , a n i 'wydały, zarzucają prowadzenieniechęcią do małżeństwa, anj „ 
kiem woli macierzyństwa czy oj- 
ktAtWa Naturalną rrzeszkodą. 
. t6ra odgrywa zasadniczą ro]ę 
łe*t sytuacja materjalna i ogrom- 

j ,r  ^Pewność przyszłości. Słale 
0 a kurczą się dochody niemal 

zy bo tylko wyjątkowo u-
przywilejowane jednostki są po­
za ’ egiem teg0 dzia}anja stale 
obc.ua się nensje, redukuje mę­
żatki wyrzuca na bruk dziesiątki
' !etk ' , ludz!’ którzj przecież u- 
trzymują roozi,iy. To ^  jegt
chętą dla tworzenia owrch r .- 
oz.n, am premją państw* dla

działalności komunistycznej właś 
■nie w okresie czasu, objętym 
świadectwem. Trzeba przyznać 
argument nie przemawiający na 
korzyść władz bezpieczeństwa 
woj. Doleskiego. gdzie, jak wiado­
mo. rządzi sam Kostek - Biernac­
ki.

WYJAŚNIENIA o s k a r ż o ­
n y c h

Wszyscy oskarżeni nie przy­
znają się do winy i stanowczo za­
przeczają temu, b.v pozostawali w 
jakimkolwiek kontakcie z  partją 
komunistyczną.

„GRUBE NIEPOROZUMIENIE"
Otóż część rękopisów, znalezio­

nych u niego, a mejących po­
twierdzić jego przynależność do 
KPZB pochodzi właśnie z tego 
okresu. Tak np. artykuł p. t. „N ie­
wola gospodarcza Polski" pocho­
dził z okresu walki z obcym kapi­
tałem, był drukowany w organie 
Legjonu Młodych, „Państwo Pra­
cy" i posłużył za podstawę do od­
czytu, wygłoszonego w Białym­
stoku, wobec członków Legjonu 
Młodych i BBWR Wówczas spoL 
kał się on z uznaniem miarodaj­
nych czynników. Później Jędry- 
chowsld dowiedział się, że stał 
się narzędziem rodzimych wyzy­
skiwaczy spod znaków t- zw. 
„mniejszości żyrardowskiej", a 
mianowicie: ks. Radziwiłła. Bru­
na i t. p., ale wówczas działał on 
w przekonaniu, iż służy sprawie 
Poląki Ludowej.

Drugi taki artykuł, p t „Nie 
będziemy żandarmami kapitaliz­
mu", napisany w 1932 r.,- popie­
rał politykę min, Becka któ^y 
szukał zbliżenia z Rosją Sowiec­
ką. co Jędrychowski uwrnżał za 
objaw dodatni. Więc zaliczenie 
tych artykułów w poczet dowo­
dów’ je co wywrotowej działalnoś­
ci należy uznać za „grube niepo­
rozumienie".

ZAWIEDZIONE NADZIEJE
Ale i w dziedzinie polityki za­

granicznej sanacja zawiodła na­
dzieje Jedrychowskiego. Rozcza­
rowanie jego rosło z biegiem cza­
su, aż wreszcie, po rozmowie z 
kpt. Kawalkowskim. oddelegowa­
nym. z wojsKa do „roboty młodzie­
żowej" pożegnał się on ostatecz­
nie z sanacją.

Za główna rację swego bytu 
ideowego uważał Jęarychowski 
wmlkę z nacjonalizmem, aż tu 
raptem kpt. Kawałkowski zale­
cał mu pogodzenie się z... nacjo­
nalizmem Tego było Jędrychow- 
skiemu zawiele. .Mógł sanacji da­
rować wszystko, ale sympatyj 
(chociażby nader problematycz­
nych) do kierunku narodowego 
wybaczyć nie potrafił.

Po ustąpieniu z „Legjonu Mło­
dych" w ycofał się z życia poli­
tycznego, zajął się wyłącznie pra­
cą naukową.

Z wyjaśnień osk. Sztachelskie- 
go, organizatora t. zw. „Snołecz- 
nego klubu medyków", zasługuje 
na uwragę tylko to, iż podstawą 
działalności tego klubu były po­
glądy Boy'a na zagadnienia me­
dycyny społecznej.

Ciekawą jest jeszcze kwest,i„ 
delegacji, wysianej przez Blok 
Niezamożnej Młodzieży Akade­
mickiej do marszałka Piłsudskie­
go w sprawie skreślenia studen­
tów’, którzj nie opłacili kwestury 
Wprawdzie niektórzy byli prze­
ciwnikami zwracania się do czło­
wieka, który był .nerwem, rządów 
pomajowyćh", a właśnie te rządy 
wydały ustawy podnoszące opła­
ty na uniwersytetach, ale nr.ogół 
ci wszyscy’ sympatycy ZSRR uwa­
żali za możliwe i dopuszczalne 
korzystać z dobrodziejstw, płyną­
cych z ręki rządu sanacyjnego.

Spośród 120 świadków zbadano 
pierwszego dnia tylko trzech, ale 
zeznania ich nie wniosły do spra­
wy żadnych istotnych momentów.

Jutro dalszy ciąg procesu. Za­
sługuje jeszcze na uwagę artykuł 
red. Mackiewicza w „Słowie", w 
Którym autor wyraźnie obciąża 
odpowiedzialnością za to, iż do 
podobnego procesu doszło, sy­
stem „wychowania państwowe­
go" b. min. Janusza Jędrzejewi- 
cza. Artykuł nosi znamienny ty­
tuł: „Miłe wychowania państwo­
wego początki i koniec żałosny".

Wilnianm.

„M obilizacja", to piękne hasio, 
ale tjlko —  hasło. W praktyce 
trzeba przećew szystknm tępić 
marnotrawstwo sil. Tymczasem 
„Nauczyciel Polski", krytykując 
to właśnie marnotrawstwo, poda­
je m in. przykład następujący;

„N au czycielka  X  w newner.i mi ś- 
cie  pow iatow em  na Śląsku zostaje za ­
w ezw ana do Inspektoratu S zkolnegr 
Tam , bez żadnych m otyw ów  : tłulfla 
c.zeń poleca  się je j ,  bv w iuos, poda­
nie o przeniesienie. Ń ruczycielka od­
m ów iła, ośw iadczając zupełnie logicz­
nie, ż t  nie chce prosić  o to, czego nie 
chce. Źagrożonc je j ,  że w  takim ra­
zie spraw ę załatw i się inaczej. P°- 
prostu otrzym ała deKret, którego m o­
cą „ze  W zględów organ izacyjnych" 
przeniesiono ją do szKoły, odległej o 
8 km

I cóż się okazpło, Gdy sie tam 
zgłosiła, kierownik szkoły oznajmił 
jej, że nie ma jej _zem zatriidi .it, 
alDowiem onsiada dość sii nauczyciel­
skich. jednocześnie w szkoie, z któ­
rej ją zabrano, miejsce jej oyło nie- 
obsadzone, tak, iż trzeba było na 
naukę łączyć kmsy. Bo, jak zamarł a 
„Nauczyciel Polski", „tym razer ni* 
choaziło nawet o zrobienie miejsca 
dla innej nauczycielki, którabj właś­
nie w tej szkole chciała i musiała 
być zajęta"... Poprostu z powodów 
niewiadomych, które nazwano „wzglę 
dami OTganiz’icyjner.Tj',> usunięto przy 
musowo nauczycielko ze szkjły w 
której była potrzebna i przydzielone 
tam, gdzie była zbędna..."

Katowicka zaś „Polonia" przy­
pomina, że wedle zestawienia, 
ogłoszonego w jednem z pism ra- 
nacyjnych w toku 1932— 33 na 
6C.523 nauczycieli szkół powsiech 
nych było 6.939 przeniesień " T 
ciągu roku, czyli że prawie co 
9-ty nauczyciel był przenoszony 
na inne miejsce i dodaje:

„Zc te pieniądze mołnaby zbudo­
wać około 70 szkół, albo w iać na 
etat około 600 bezrobotnych nauczy­
cieli, czyli daf naukę paru dziesiąt­
kom tysięcy dziec', i yrastających 
dziś na analfabetów. Tymczasem u 
nas na naukę niema, na szkoły nie­
ma, na nauczycieli niema : — na prze 
nosiny muszą być. VI taki to ko­
sztowny spoi,Ob, „ze wzglądów orgf 
hizacyjnych" dezorganizuje się -szko­
łę i naukę. "

Oto, co najDa^dz.iej dezorgani­
zuje naszą walkę z anaflabetyz- 
mem.

B y d łe m  spesaia na Slasku
nadnuernif* wybujałe oziminy

Nu Śląsku wskutek długotrwa­
łego okresu ciepła pszenice i ży­
ta zaczęły szybko wzrastać i ror- 
krzewiać się. Nadmierny wzrost 
ozimin jest bardzo niekorzystny, 
gdyż powoduje on osłabienie ro­
ślinek. które Dotem trudniej zno­

szą mrozy oraz wymagają więk­
sze. ilości powietrza, a gdy na 
niezmarzniętą ziemię opadną 
śniegi, łatwo usychają.

Celem niedopuszczenia do tego 
wielu rolników śląskich zdecydo­
wało sie spasać oziminy bjtółem.

K u p ty prstesfufó
orzaciwko zniesieniu ochrony lokatorów

Według informacyj Związku 
Kupców, właściciele kamienic wy- 
zj-akują niejednokrotnie zniesie­
nie ochrony lokatorów w stosun­
ku do sklepów I, II i III katego- 
rji, podnosząc komorne. Podobno 
w.elu właścicieli sklepów otrzy­
mało listy, zawiadamiające o po­
drożeniu lokalu o 40 do 50 proc.

Kupcy wyślą prawdopodobnie 
jutro delegację w osobach prez. 
Czarneckiego, Wacława Bruna i

Bogusława Horsego do Ministra 
Przemysłu i Handlu, p. Góreckie­
go, celem zreferowania mu tej 
sprawy.

Niezależnie od wyniku konfe­
rencji z p. Ministrem odbędzie 
się dnia 18 stycznia w lokalu To­
warzystwa, Krajoznawczego przy 
ul. Karowej wiec protestacyjny 
kupców wszystkich branż prze­
ciwko pdwyższaniu komornego 
od lokali sklepowych.

N i e w ł a ś c i w o ś ć
Warszawskie p.semao se.isacyj- 

ne „K urjer Codzienny" (N. 7) w 
opisie ślubu żydowskiego tytułuje 
rabina —  ksiedzeir („ksiądz ży­
dowski w tałesie i rogatywce"... 
„Ksiądz —  kamor śpiewając ry­
tualną pieśń...")

Nazwa duchownego żydowskie­
go brzmi rabm, a tytuł „ksiądz' 
przysługuje wyłącznie kapłanowi 
katolickiemu. Nacawanie rab nom 
nazwy „ksiądz" razii uczucia spo­
łeczeństwa katolickiego.

Żydzi z O ćżywolu
chcą e m i g r o w a ć

„H ajnt"ŻydowsKi żargonowy 
donosi z Łodzi:

„Do Łodzi przybyła delegacja 
gminy żydowskiej w Odrzywole, 
pow. opoczyńskiego, celem zorga- 
n zowania pomiędzy dawnymi 
mieszkancam, Odrzj’Wolu, którzy 
mieszkają dziś w oodzi, akcji po­
mocowej dla zrujnowanej ludno­
ści żydowskiej w Odrzywole.

Delegacja oświadczyła, że od 
czasu ostatnich ąmutnych wyda­
rzeń w Odrzywole miejscow, ehu

ligani endeccy rozwinęli 
agitację antyżydowską pomiędzy 
wieśniakami, w której rezultacie 
ludność żydowska nie może dostać 
za pieniądze koniecznych środków 
do życia. Na targi osiatntó wzno. 
wionę przyoywają chrześcijańscy 
kupcy z Warszawy, Łodzi i in­
nych miast, i wy-kupuja wszystkie 
produkty’ . Spowodu taić twwatalei 
sytuacji dz.esiątki rodzin żydow­
skich noszą się z myślą opuszcze­
nia miasteczka, aby nie zginać z 
głodu".

Żydzi alarmują
że we Lwowie wróciło ghetto

KrtAKo\V, 10.1 (tel wk). Ży- denTów,T-żj’dów udała się do pro^.
dowski „Nowy Dziennik" donosi 
ze Lwowa:

„P o powrocie rektora Nadol- 
skiego z Warszawy, który to po­
wrót nastąpił przed świętami Bo­
żego Narodzenia i tk> ogłoszeniu 
uchwały ogólnego zebrania profe­
sorów Politechniki potępiającej 
zajścia na Politechmce, sądzono, 
że już wszystko będzie w porząd­
ku, Tymczasem po świętach z 
chwilą rozpoczęcia wykładów 
wszystko zostało po dawnemu. W 
aalszym ciągu usiłuje się stwo­
rzyć ghetto dla studentów żydów, 
przyczem nie dopuszcza się ich, 
tak jak przed świętami, do zajmo­
wania miejsc wśród kolegów nie- 
żydów oraj nie wpuszcza się ich 
do ogólnych sal, przeznaczonych 
dla wszystkich studentów Wczo­
raj u Kazała się odezwa w spra­
wie miejsc i traktowania żydów, 
podobna do odezwy sprzed świąt 
Bożego Narodzenia i przed inter­
wencją Warszawa w tej sprawie. 
W dnia dzisiejszym delegacja stu-

Wereszczyńskiego. Prof. Wereaz- 
czyński jednak delegacji nie przy­
jął, oświadczając je j, że poprostu 
nie jest ładnie ani przyzwoicie co 
dziennie w tej samej sprawie 
przychodzić. Wobec tego studen­
ci-’ udali się do dziekana prof. Bo­
rowicza. który oświadczył jej, że 
pochodzi z Rosji, a kiedy studjo- 
wał w Monachjum, musiał sie­
dzieć również w ostatniej ławce.

Na sali techn cznej stadenci 
pienyszego roku w ooawie przed 
usuniec.em k h  przemocą opuścili 
salę wykładów’ , a prof. Fiamitzer, 
nie m łerwenjuiac w tej sprawie 

jj~z -d 'ykłauci,., — .y{ następnie 
wykhłd w spokoju".

1 5  s t y c z n i a
pogrzeb w Nieświeżu

Pogrzeb ś. p. Albrechta ks. Ra­
dziwiłła odbędzie się w Nieświe­
żu nie 18, jak mylnie podały nie­
które pisma, lecz 15 b. m


